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CENY OGŁOSZEŃ: 


za 1 mm, 


Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokość 
szpalty 45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowe po 1 złoty 50 groszy 


Jędrzejów, 19/20 listopada 1942 | 


cane stronom jedynie wówczas, 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — 
w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę). Prenumerata 
miesięczna 2.40 zl, z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 sł. 


Administracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 
Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcję rękopisy, będą zwra- 


gdy dołączone zostaną znaczki 
Ukazuje się 3 razy 


vanana 


Zarzadzenia wojenne à la Roosevell. 


Stany Zjednoczone na drodze do totalizmu. 


Lizbona, 18 listopada. Miarodajni obser- 
watorzy I znawcy stosunków amerykań- 
skich — jak donosi agencja „OFI“ z Wa- 
szyngtonu — oczekują obecnie, że po za- 
kończeniu wyborów do senatu w Stanach 
Zjednoczonych Roosevelt przystąpi do bez- 
względnych zarządzeń wojennych. y 

Obserwatorzy ei są zdania, że jedynie 
wzgląd na utrzymanie dobrych nastrojów 
wyborczych wśród społeczeństwa amery- 
kańskiego powstrzymywał dotychczas Roo- 
sevelta od wydania takich zarządzeń. O- 
wci jednak prezydent może bez żadnych 
przeszkód rozwijać w dalszym ciągu swoje 
płany wojenne. 


Wohec tego oczekuje się w pierwszym 
rzędzie kompletnego zrealizowania to- 
talnej mohlizacji, 


którą ma rozpocząć powołanie pod broń 
wszystkich młodzieńców 18-to i 18-letnich. 

Dalej należy się liczyć z nadzwyczajnem 
zaostrzeniem kontroli rządowej nad prze- 
mysłem w Stanach Zjednoczonych. Roose- 
velt, jak podkreślają w związku z tem za- 
gadnieniem, powrócił ze swej ostatniej po- 
dróży imspekcyjnej po Stanach najzupełniej 
niezadowolny z wydajności przemysłu wo- 
jennego i przemysłów oddanych na usługi 
wojny i już wówczas podkreślił, że położy 
koniec swohodzie liberalistycznej w gospo- 
darce Stanów Zjednoczonych, w szczegól- 
ności zaś w świecie przemysłu. 

Intereującym przytem jest fakt, że Roose- 
velt zdaje się zamyślać o wprowadzeniu w 
pewnej specjalnej formie przymusowej służ- 
by pracy. W związku z tem przedłożono mu 
już projekty. przewidujące totalną mobili- 
zację wszystkich ludzi pracujących na tere- 
nie Stanów Zjednoczonych. Roosevelt prze- 
słał niezwłocznie te projekty do dalszego 
opracowania. Mają one być tak radykalne, 
że jak na stosunki amerykańskie, mają 
mieć wprost rewolucyjny charakter. Przy 
ich pomocy prezydent zamierza wziąć pod 
kontrole wszystkie rezerwy pracy. 


Nawet najmniej wchodzące pod uwagę 
siły pracujące mają zostać zarejestro- 
wane. 


To też dzisiaj już można z całą jasnością 
przewidzieć, że wszystkie te zarządzenia 
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Stanowisko Watykanu wobec 
zagadnień palestyńskich. 


Miasto Watykańskie, 18 listopada. Sta- 
nowisko Stolicy Apostolskiej wobec pro- 
blemu Palestyny naświetla agencja „La 
Corrispondenza“. 

Agencja ta stwierdza, że Stolica Apo- 
stolska wobeo zapowiedzianego przywró- 
cenia aktualności projektu Balfoura z ro- 
ku 1919 zajmuje takie samo stanowisko, ja- 
kie wypowiedziała w swojem memorandum 
do Rady Ligi Narodów z dnia 4 lipca 1922 r. 
W memorandum tem — jak przypomina 
wspomniana informacja — wysunięto dwa 
punkty. Po pierwsze memorandum zwraca 
nvwagę, że absolutna przewaga żydów w 
Palestynie. według opinii Stolicy Apostol- 
skiej, byłaby niezmiernie szkodliwa dla 
spraw kościołów chrześcijańskich, po dru- 
gie zaś oświadcza, że Watykam nigdy nie 
zgodziłby się na to, aby nowy statut ży- 
dowski w Palestynie mógł zakwestionować 
sprawe własności Grobu Świetego i innych 
świętości chrześcijańskich w Palestynie, 
której nawet w ciągu wielowiekowego pa- 
nowania tureckiego nigdy nie odmawiano 
Kościołowi katolickiemu. Notatka dodaje. 
iż jest prawdopodobnem, że ten punkt wi- 
dzenia przypomniano Myronowi Taylorowi 
w czasie ostatnich rozmów w Watykanie. 


Śmierć admirała U. S$. A. 
na południowym Pacyfiku. 


Sztokholm, 18 listopada, W poniedziałek 
ministerstwo marynarki USA podało wia- 
domość o śmierci kontradmirała Daniela 
J. Callaghan, który — jak to zaznaczył 
rzecznik urzędu marynarki — poległ w bi- 
twie. Calaghan, były głównodowodzący 
amerykańskiej floty, objął niedawno pewne 
dowództwo sił morskich na południowym 
Pacyfiku. 


przewrócą dotychczasowe stosunki w Sta- 
nach Zjednoczonych do góry nogami. — 
W przyszłości ma 1stnieć tylko jedna wła- 
dza i jeden tylko władca, a mianowicie 
państwo. Każdy mężczyzna i każda kobieta 
będą posiągani do przymusowej pracy i to 
do pracy przez tyle godzin, ile im się wy- 
znaczy. Na temat wynagrodzenia nie będą 
tolerowane żadne dyskusje. rospodynie 


będą mogły zakupywać tylko to, na eo im 
zezwoli państwo, niezależnie od tego, że 
wszystkie artykuły zostamą zracjonowa- 
ne. Indywidualne gusta nie będą 
względnie tolerowane. Również farmerzy 
będą musieli bezwzglednie oddawać całą 
swoją produkcję do dyspozycji władz. Jed- 
nem słowem, planowane jest stworzenie to- 
talistycznej Ameryki. 


Os przeszła do kontrataku. 


„Arystokraci morza* 


Medjolan, 18 listopada.  Wylądowanie 
wojsk osi w Tunisie stanowiło we wtorek 
główny temat prasy północno-włoskiej. 

Oś przeszła do kontrataku — podkreśla 
„Coriere della Sera“, Oś natychmiast ener- 
gicznie zareagowała i ze swej strony nie- 
tylko obsadziła ważne pozycje strategiczne, 
celem zneutralizowania możliwie jak naj- 
skuteczniejszych ofensywnych planów aljan- 
tów, ale także przeprowadziła gwałtowne 
i systematyczne ataki przeciwko anglo- 
pa konwojom na wyhrzeżu północnej 

ryki. 


W ciągu zaledwie kilku dni zniszczono 
lub unieszkodliwiono niezwykle wielką li- 
czbę aljanckich okrętów wejenn 
ków handlowych. Bitwa toczy się dalej. 

„Niemieckie komunikaty nadzwyczajne 
o zatopieniach nieprzyjacielskich ` statków 
powtarzają się prawie w regularnej kolej- 
ności, tak, że tydzień w tydzień setki ty- 
siecy ton idzie na dno morskie* — tak pi- 
sze hiszpański dziennik „La Prensa“ w roz- 
ważaniu na temat położenia — i pisze da- 


Bohatersku obrona 


Rzym, 18 listopada. Jak donosi agencja 
Stefani na podstawie nadeszłych do Tan- 
gieru wiadomości północno-amerykańskich, 
czwarty angielski oddział inwazyjny do- 
znał jaknajznaczniejszych strat, spowodo- 
wanych oyiem bateryj nadbrzeżnych z 
przylądka Matifu na wschód od Algieru. 

Baterje nadbrzeżne przylądka Matifu sta- 
wiały jaknajzaciętszy opór trzem angiel- 
skim atakom, następującym po sobie sto- 
suńkowo szybko. Po krwawem odparciu 
pierwszego ataku, angielskie krążowniki 
zasypały baterje nadbrzeżne z odległości 
poniżej I km prawdziwym gradem grama- 
tów, trwającym około pół godziny. Mimo 


i stat- | 


ponieśli ciężkie straty. 


„Szczególnie znamienne są przytem stra- 


ty, poniesione pomiędzy „arystokratami 
morza“, to jest olbrzymami oceanicznemi 
o pojemności ponad 20.000 ton, o których 
w ostatnich czasach donoszono. Więcej, a- 
niżeli 20 z pośród tych statków, nie dają- 
cych się zastąpić, zostało już zatopionych. 
Bezwzględne stałe ich używanie jest do- 
wodem, do jakiego stopnia zaciekłości do- 
szła już wojna łodziami podwodnemi oraz, 
jak silnie odczuwać się daje brak tonażu, 
a to dlatego, ponieważ w innym wypadku 
nie musieliby Anglicy uciekać się do tych 
najkosztowniejszych swych okrętów, które 
dotychczas starannię były przechowywane 
w amerykańskich rtach. 

Nowe okręty, które dzisiaj wychodzą ze 
stoczni, nie posiadają ami klasy, ani też 
odpowiedniej szybkości, ponieważ w wa- 
runkach obecnych interesować trzeba się 
jedynie krótszym terminem budowy obok 
zdolności utrzymywania sie na wodzie. 
Tymczasem jednak z mórz świata znikają 
owe parowce transatlantyckie, które ongiś 
były uzasadnioną dumą wszystkich naro- 
dów, żeglujących po morzach“. 


przylądka Matifu. 


to Anglicy musieli także przy drugim tym 
ataku oddziałów inwazyjnych po najcięż- 
szych stratach ściągnąć je spowrotem, nie 
osiągając żadnych wyników. Także i po 
dalszym półgodzinnym ataku bombowym 
angielskich i północno-amerykańskich sa- 
molotów, opór francuskich bateryj nad- 
brzeżnych nie został jeszcze złamany tak, 
że trzeci brytyjski atak znowu sie załamał. 
Dopiero kiedy po dalszem cieżkiem bom- 
bardowaniu zmuszono baterje do milczenia, 
a obsługę prawie bez wyjątku wybito albo 
zraniono, stanowiska francuskie stały się 
ostatecznie dojrzałe do szturmu i mogły 
być zajęte przez brytyjski oddział lądu- 
jący. 


Miljard kilogramów kukurydzy 


Madryt, 18 listopada. Przewodniczący ra- 
dy administracyjnej towarzystwa Compa- 
nia Hispano-Americana de Electricidad w 
Madrycie podkreślił z okazji walnego zgro- 
madzenia członków tego towarzystwa, że 
przedsiębiorstwo zmuszone jest w obecnej 


chwili walczyć z olbrzymiemi trudnościa- | 


mi, spowodowanemi brakiem tonażu okrę- 
toweqo. 

Z tego powodu w Buenos Aires powzięto 
decyzję spalenia w bieżącym roku handlo- 
wym 1942/43 jednego miljona ton, t. j. je- 
dnego miljarda kilogramów kukurydzy. W 
roku 1935, według danych statystycznych 
amerykańskiego urzędu handlowego w. je- 
dnym tylko miesiącu marcu spalono w Bra- 
zylji 7,750.000 worków kawy, wagi-po 60 kg 
każdy. W tym samym roku w samych tyl- 
ko Stanach Zjednoczonych w ciągu pierw- 
szego kwartału zabito 6 miljonów 200.000 
sztuk nierogacizny, a mięso ich przezna- 
czono na wywóz. Kalifornji w wymie- 
nionym roku wrzucono do morza 1,5 mi- 
ljonów pomarańcz, a na obszarze 10.000 
hektarów adj read celowo zgnić wszyst- 
kim jagodom. Oświadczono wówczas, 


spalony. 


zarządzenia te mają na celu poprawę po- 
ziomu cen. Dziś jednak wiadomo już, że 
wszystkie te środki żywności zniszczono 
z powodu braku tonażu. 


Transportowce wyleciały 
w powietrze. 


Sztokholm, 18 listopada. W komunikatach 
amerykańskich korespondentów  londyń- 
skich dzienników na temat przebiegu lądo- 
wania sił morskich USA we francuskiej 
Afryce Północnej, podano do wiadomości 
obecnie kilka szczegółów o amerykańskich 
stratach. 

Tak np. pisze korespondent specjalny 
„Daily Mail“, że okręt, zapełniony amery- 
kańskimi żołnierzami, wyleciał w powietrze 
przed Oranem, przyczem wszyscy żołnierze, 
z wyjątkiem jednego brygadjera, ponieśli 
śmierć. Okręt ten otrzymał pełne trafienie. 
„Daily Sketch“ donosi, że podobny los pod 
Oranem spotkał także kilka amerykańskie 
transportowców z wojskiem. . 
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tea 
Strzelcy rumuńscy na froncie wschodnim. 


Nowy hiszpański ambasador 


w Berlinie. 


Berlin, 18 listopada, We wtorek przedpo- 
łudniem przykył do Berlina nowomiano- 
wany ambasador Hiszpanji przy rządzie 
Rzeszy p. Gines Vidal y Saura. ; 

Ambasadora, przybywającego do stolicy, 
powitał w imieniu ministra spraw zagra- 
nicznych von Ribbentropa szef protokółu 
dyplomatycznego poseł von Doernberęg, Po- 
nadto na dworcu zjawił się na powitanie 
charge d'affaires Caro y del Arroyo wraz 
z członkami ambasady. > 

* 


Nowomianowany ambasador Gines Vi- 
dal y Saura urodził się w 1890 w Kartagi- 
nie, studjował prawo w Madrycie i wstąpił 
nastepnie do służby dyplomatycznej. Był 
wpierw attache w poselstwie hiszpańskiem 
w Brukseli, oraz członkiem komisji gra- 
nicznej hiszpańsko-francuskiej w 1918, na 
stepnie zaś sekretarzem poselstwa w Bu- 
kareszcie, w Santa Fe da Bogota, w Guate- 
mali, Hawannie j Tangerze. Mianowany. 
posłem w roku 1929 został radca ambasady 
w Berlinie, później posłem w Kopenhadze, 
Hadze, Warszawie. W roku 1930 mianował 
go gen. Franco szefem służby narodowej 
dla lityki zagranicznej za ministerstwa 
hr. Jordana, który ostatnio powołany zo» 
stał na stanowisko ministra spraw zagra- 
nicznych. 


Szkody w Anglji wskutek działań 
wojennych. | 


Genewa, 18 listopada. Brytyjskie minl- 
sterstwo zdrowia podało ostatnio do wiado- 


mości, że od chwili wybuchu wojny 2,750.000 


domów w Angliji į Walji „zestało narażo- 
= na szkody wskutek działań mocarstw 
Oznacza to, że wskutek wojny przeciętnie 
każdy 5-ty dom w Anglji i Walji odniósł 
uszkodzenia. Cyfra ta jednak, jak'z naci- 
skiem podkreślono, nie obejmuje zniszczeń, 
wyrządzonych w Szkocji. Z cyfry tej na- 
turalnie wielka ilość domów została napra- 
wiona, Jednakże 150.000 domów musiano zu- 
pełnie rozebrać, ponieważ nie nadawały się 
one do odbudowy. Dalszych 100.000 domów 
odnowiono prowizorycznie, jednak dotych- 
czas nie nadają się one do zamieszkania. 


Stwierdzenie śmierci Buscaglia. 


Rzym, 18 listopada. Najlepszy włoski 
lotnik torpedowy, major Buscaglio, które- 
go zaginięcie podawał już w piątek włoski 
komunikat wejenny, runął, jak to już 
obecnie stwierdzono, wraz ze swoim pala- 
cym się samolotom do wód portu Bougie, 
ponosząc w ten sposób śmi=<4"hohaterską. 

Frachtowiec, pojemności 10.000 ton, stor- 
pedowany podczas śmiertelnego lotu tej 
maszyny wyleciał w powietrze równocze- 
śnie z całym swoim ładunkiem amunicji. 


Mac Arthur otrzymał nową 


funkcję. 


Sztokholm, 18 listopada. Z głównej kwa- 
tery wojsk aljanckich na Nowej Gwinei 
nadeszły wiadomości, że generał Mac Ar- 
thur objął obecnie naczelne dowództwo 
nad wojskami australijskiemi i amerykań- 
skiemi, mającemi za zadanie zaatakowanie 
Burmy. 


a a 


Walki wśród gruzów i błota. 
Działalność niemieckich oddziełów szturmowych w Stulingradzie 


W  Stallngradzie 
niemieckie oddziały szturmowe podjęły w 


Berlin, 18 listopada. 


dniu 15 listopada ponowne ataki wśród 
gruzów pokrytych obecnie brudnym, tają- 
cym śniegiem. 

Ataki te były zwrócone przeciwko pozy- 
ciom sowiećkim, utrzymującym jeszcze lą- 
ezność z brzegiem Wołgi. Wody spływają- 
ce z pagórków na zachód od tej rzeki z 
biegiem czasu wyrwały głębokie rozpadli- 

' ny w grząskim terenie nadbrzeżnym. 


Jamy te dopomogły bolszewikom 
do stworzenia systemu oporu. 


Wysokie krzaki umożliwiły wybudowanie 
schronów, zakrywających przed pociskami, 
"a równocześnie dają one ochronę przy 
ciąganiu rezerw oraz dowozie amunicji 

i prowjamtów, o ile dowóz tych posiłków 
jest jeszcze wogóle możliwy przy pomocy 
małych i najmniejszych łodzi pod ochroną 


nocy, 

Doókoła jednej z takich jam zbudowali 
bolszewicy pozycję obronne, przyczem reszt- 
ki wielkich budynków wykorzystali jako 
umocnienia węgłowe systemu rowów. 


Oddziały szturmowe grenadjerów nie- 
mieckich podjęły obecnie walki, mające 
na celu dalsze ścieśnienie tego stanowi- 
„ska o charakterze przyczółka mosto- 
ł wego. 
Oddziały niemieckie zdołały zdobyć kil- 
a bloków domów, broniomych zacięcie 
przez wyborowych strzelców karabinami 
maszynowemi i działami przeciwpancerne- 
mi. w toku wypadu posunięto się tak da- 
leko. że okrążono i oczyszczono silne ba- 
rykady zaporowe. Bolszewicy podejmowali 
bezskuteczne próby odzyskania utraconego 
terenu, a wszystkie ich wypady zostały od- 
parte. Artylerja sowiecka, ustawiona na 
wschodnim brzegu Wołgi, nie mogła ndzie- 
lié wsparcia kontratakom bolszewickim, 
ponieważ niemieckie samoloty nurkowe tak 
gruntownie zarzuciły bombami pozycje ba- 
eryj i nagromadzone stosy amunicji, że 
kilku nadających się jeszeze do użytku 
dział nie mogła ich obsługa nastawić do 
działania. Bolszewicy nie mogą przytem 
uzupełnić zniszczonego sprzetu bojowego, 


W kilku wierszach. 


_ Generał Caracciolo, poprzednio głównodowo- 
dzący armji w Tripolitanji i generał Messe, u- 


przednio naczelny dowódca włoskiego korpusu - 


ekspedycyjnego w Związku Sowieckim, gdzie o- 
becnie dowodzi korpusem, zostali mianowani ge- 
nerałami broni. 

* 


Znany wielki przemysłowiec francuski Eu- 
genjusz Schneider-Creusot zmarł we wtorek rano 
w swojem mieszkaniu w Paryżu. 


* 


Od chwili zainicjowania kampanji zbierania ło- 
mu, tj. od września br., oddano w całej Francji 
przeszło 26.000 samochodów na łom. 


* 


W tych dniach wykończono zaporę wodną nad 
rzeką Kórós, którą budowano od przeszło 5-ciu 
lat. ; 

xX 


W Norwegji również przystępuje się do jaknaj- 
szybszego rozwiązania kwestji żydowskiej. I tak 
ostatnio wydano ustawę, regulującą kwestję ma- 
jątku żydowskiego. W myśl nowego przepisu ży- 
dzi podlegają bardzo ścisłej kontroli. 


/ * 
Szkody, powstałe z pożarów w pierwszych 
8-miu miesiącach bież. roku w Anglji wynoszą 


9,379.000 funtów. Nie mieszczą się w tej liczbie 
- szkody, powstałe wskutek działań samolotów. 


% 


jak i wogóle dowozić materjałów wojen- 


nych dla swych oddziałów, operujących ko-, 


ło Stalingradu, ponieważ 
nieustannie miażdżące ataki lotnictwa 


niemieckiego sparaliżowały zupełnie 
transporty sowieckie na drogach i ko- 
lefoch. 
Niemieckie samoloty bojowe zniszczyły 


zwlaszcza gruntownie odcinek Baskun- 
czak—Stalinyrad_Frolow, posiadający ży- 
wotne znaczenie dla bolszewików. 


Mimo zatrudnienia tysięcy bolszewickich 
więźniów i pracowników cywilnych nad 
oltudową tych  okjektów kolejowych, 
wszystkie ich wysiłki idą na marne, po- 
nieważ to, co w ciągu jednego dnia zdołają 
naprawić, następnego dnia niszczą znowu 
kombky lotnicze. 

Bolszewicy czynią 'rozpaczliwe - wysiłki, 
celem polepszenia ciężkiej sytuacji swych 
wojsk na terenie odcinka bojowego Stalin- 
gradu pod wzgledem zaopatrzenia. Podjeli 
oni obecnie na wiekszą skalę próby spro- 
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wadzenia przy oz transportów okrę* 
towych przez morze Kaspijskie i w górę 
rzeki Wołgi uzupełnień w ludziach, bro- 
ni, amunieji i żywności, których brak daje 
się im dotkliwie odczuwać. Niemieckie sa- 
moloty wywiadowcze rozciągneły kontrolę 
i nad temi transportami, a nad wyśledzone 
statki sowieckie ściągneęły niemieckie sa- 
moloty bojowe. W czasie pierwszego na- 
lotu zaatakowano na morzu. Kaspijskiem 
jeden parowree towarowy, odladoweuny po 
burty i wzniecono na nim bombami pożar. 
Statek ten spłonął doszczętnie. 


.W rezultacie dalszych ataków ciężko 
uszkodzono bombami 2 statki towaro- 
we, które wstrzymały się w biegu, 


W ten sposób i tak już silnie uszczuplona 
flota na morzu Kaspijskiem, mająca za za- 
danie dowóz zaopatrzenia dla aljantów. zo- 
stała pozbawiona trzech jednostek, nie da- 
jących się niczem zastąpić. 


Aljancka flota posiłkowa straciła 
dalszy transportowiec 12.000-tonowy. 


Zatopiono cysternowiec na morzu Kaspijskiem. . 


Berlin, 18 listopada. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiihrera w dniu 17 listonada: 


Wojska niemieckie w rejonie na północ od 
Tuapse i na odcinku Elbrusu włamały się 
w głękcko rozczłonkowane pozycje i w to- 
ku zaciątych walk wręcz zdokyły sztur- 
mem liczne stanowiska bojowe. Wielokro- 
tne ataki bolszewików na odcinku Tereku, 
przedsiębrane przy poparciu czołgów, zała- 
mały się o zącięty opór wojsk niemieckich. 

Na morzu Kaspijskiem lotnictwo zatopi- 
ło jeden cysternowiec i uszkodziło dwa sta- 
tki-cysterny. Samoloty bojowe kontynuo- 
wały z dobrym skutkiem ataki na linia ko- 
lejowo na wschód od Wołgi. 

Na południowy wschód od jeziora llmeń 
ożywiona działalność niemieckich oddzia- 
łów wypadowych. 

Na froncie Wołchowa załamały się ataki 
sowieckie w niemieckim ogniu cebronnym. 

W Cyrenajce trwają walki dalej. wojska 


niemiecko-włoskie opróżniły planowo Der- 
nę. Samoloty bojowe zwalczały skutecznie 
kolumny brytyjskie. Niemiecka łódź pod- 
wołlna zatopila transportowiec o pojem- 
ności 12.000 ton, wchodzący w skład krytyl- 
sko-amerykańskiej flety dowożącej pasił- 
ki, przeznaczone dla północnej Afryki. 
Alianckie kolumny marszowe na drodze 
nadbrzeżnej na wschód od Bone i w połud- 
niowym nadgranicznym terenie Tunisu po. 
nioły ciężkie straty wskutek akcyj lotnic- 
twa niemieckiego. 

Pojedyncze samoloty brytyjskie nadlecia- 
ły o zmierzchu nad północno-zachodni re- 
jon graniczny Niemiec. Wskutek zrzuco- 
nych komb ludność poniosła nieznaczne 
straty. X 

Łodzie strażnicze oraz artylerja przeciw- 
lotnicza lotnictwa i marynarki wojennej 
aj CA nad wybrzeżem Atlantyku i mo- 
pra Północnego siedem aljanckich samolo- 

w. á 


Port w Bône zbombardowany 


Zniszczono nieprzyjacielską grupę bojową na północny wschód 


od Tuapse. 


Berlin, 18 listopada. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiihrera w dniu 18 listopada: 

W górach na północny wschód od Tuapse 
mała zamknięta nieprzyjacielska grupa bo- 
jowa po nieudałych próbach wyłamania się, 
została zniszczoną. j 

Wojska rumuńskie w okolicy Alagir wy- 
parły bolszewików w góry. Niemieckie wozy 
pancerne odparły gwałtowne nieprzyjaciel- 
skie ataki i na innem miejscu zniszczyły 
nieprzyjacielskie siły na jednej z wysunię- 
tych placówek. Wzięto ponad 300 jeńców 
oraz bogatą zdobycz. 

Na. Morzu Kasnijskiem lotnictwo zatopi- 
ło 3 okręty, w tem jeden okręt-cysternę. 

Armia pancerna w Afryce prowadziła u- 
tarczki na tyłach przeciwko nieprzyjaciel- 


A 


skim siłom pancernym, przyczem zniszczyła 
peang ilość wywiadowczych wozów pancer- 
nych. i 

Urządzenia portowe I składy materjałów 


pędnych w Bône jako też lotnisko w Mai- 


son Blanche w pobliżu Algieru zostały po- 
nownie zbomkardowane. W walkach powie- 
trznych nad wybrzeżem Tunisu i Libji stra- 
cił nieprzyjaciel pięć samolotów, trzy wia- 
sne samoloty zaginęły. 

Pojedyncze nieprzyjacielskie samoloty 
dokonały ubiegłej nocy nalotów na niemie- 
ckie i duńskie tereny przybrzeżne. Przy ata- 
ku nieprzyjacielskich bkomhowców na je- 
dno z miast francuskiego wybrzeża atlan- 
tyckiego ludność poniosła straty. Nocne 
myśliwce zestrzeliły jeden, a artylerja ma- 
rynarki dwa brytyjskie bombowce. 


Brak młodych posłów w pariamencie 
angielskim. 


. Lizbona, 18 listopada. W Anglji zaczyna 
w pewnych kołach przeważać wrażenie, że 


parlament jest na wskróś zgrzybiały i że | ralnej. Stwierdził bowiem — wed 
gwałtownie potrzeka mu odświeżenia przez | nych, 


Na ten temat niedawno wypowiedział się 
Lord Meston, przewodniczący pa e 
tug a- 


przytoczonych przez „Yorkshire 


młodsze siły, jeżeli przynajmniej jako tako | Post* — że przecietny wiek angielskich po- 


mają zę by rozwiązane te 


przypadają obecnie Anglji w udziale.. 


zagadnienia, które | słów jest zbyt wysoki. W partji pracy mià- 


nowicie wynosi on 45 lat, u konserwaty- 
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stów 40, u liberałów 36. Odsetek posłów w 
partji procy poniżej 50-tki wynosi tylko 19, 
u konserwatystów i liberałów przedstawia 
się ten stosunek nieco lepiej. U pierwszych 
mianowicie 45 proc., u drugich 47 proc., ale 
i to nie wystarcza, aby Izbie Gmin nadać 
charakter młodego dzielnego parlamentu, 
AVA PAŁ z tem, lord Meston żąda, by po- 
szczególne organizacje partyjne sprawie tej 
poświęciły więcej uwagi. aniżeli dotychczas, 
nieważ i to zagadnienie jest dla Wielkiej 
rytamji bezwarunkowo kwestją bytu. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 18 listopada. Włoski komunikat 
wojenny z wtorku brzmi: 

Główna kwatera sił zbrojnych komuni- 
kuje: W ciągu wczorajszego dnia toczyły. 
się wę walki w Cynerajce, pomiędzy 
Derną i Benghasi. W przebiegu akcji wło- 
skich myśliwców w jednym z portów na 
terenie francuskiej Afryki północnej, za- 
jętych przez lotnictwo aljanckie, spowodo* 
wano pożar kilku maszyn na ziemi; masze- 
rujące kolumny aljanekie ostrzeliwano z 
widocznym skutkiem ogniem karabinów 
maszynowych. 

a wybrzeżu Algiern formacja włoskich 
samolotów torpedowych zaatakowała sil- 
nie ubezpieczony konwój aljaneki i zato- 
piła 2 parowce średniego tonażu. 

Jedna z włoskich łodzi podwodnych pod 
dowództwem kapitana Carlo Forni sforso- 
wała dostęp do przystani w Bona i uszko- 
dziła „ciężko ogniem artyleryjskim jeden 
NPR pięc Peet RER PW. 

operacyj bojowych dnia nie powróciło 
sześć włoskich samolotów, 6 

* 


Rzym, 18 listopada. Włoski komunikat 
wojenny ze środy posiada następujące 
brzmienie: ; 

Naczelna komenda włoskich sił zbrojnych 
komunikuje: i 

, potyczkach jednostek pancernych w 
okolicach na zachód od Derny rozbito kil- 
ka nieprzyjacielskich pancernych wozów 
wywiadowczych. Złe warunki atmosferycz- 
ne ograniczały działalność lotnictwa po o- 
bu stronach. Jedna maszyna Curtiss została 
zestrzeloną. Niemieckie myśliwce uwikłały 
nieprzyjacielskie samoloty w walki powie- 
trzne ponad wybrzeżem Algieru. Pięć nie- 
pea Aoygiyteree samolotów zostało zestrze- 

onych. 
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Skóra z jedwabiu. 


Według wiadomości z japońskiej prasy, wypro- 
dukowano tam nową skórę z jedwabiu, która pcd 
względem wytrzymałości dorównuje w zupeł- 
ności skórze naturalnej. Nowy ten materjał użyty 
ma być na buty wojskowe, tornistry i do innych 
celów wojskowych. 


Wielka kradzież kosztowności w St. Zjedn. 

(k) W ostatnich dniach niewyśledzeni dotych- 
czas sprawcy włamali się do willi wdowy Mar- 
garety Hill, której zmarły mąż uchodził za miljar- > 
dera. Podczas nieobecności wdowy udało się ban= - 
dytom rozpruć kasę pancerną, z której zrabowa- 
no kosztowności wartości prawie 20 miljonów 
złotych. 


"2 dziejów Tunisu. 


Kraków, 18 listopada. Pomimo, że Afry- 
ka północno-zachodnia nie wchodziła do 
niedawna w orbitę wydarzeń wojeanych, 
to jednak obecnie i tam rozgorzała walka. 
Dotyczy to Algieru i Marokka. Tunis, trze- 
cia wielka kolonja francuska w północnej 
_ Afryce, stanowi ze względu na swoja histo. 
 rję i znaczenie gospodarcze ciekawy kraj, 

a to temwięcej, że przed obecną wojną był 
objektem żądań włoskich, uważających, że 
jako zamieszkały przez dużą ilość Wło- 
chów, powinien być odstąpiony przez Fran- 
cje Italji, 

Bogaty ten kraj, o ogólnie łagodnym i 

-milym klimacie, w którym udaia się nie- 
tylko wszystkie owoce południowe. ale rów- 
nież zboża, jak pszenica, owies, proso, a po- 
zatem kukurydza itd. a posiadający poza- 
tem bogate kopaliny i duży chów bydła, 
był stosunkowo do niedawna krajem pira- 
tów, budzących w całej Europie przestrach 
i grozę. 

IW etarożytności Tunis był trzonem po- 
siadłości Kartagińczyków, a później, po 
zdobyciu Kartaginy, wszedł w skład rzym- 
skiej prowincji Africa. 

Następnie przechodził różne losy, 
E adobywany przez Turków, aż stał 


się samodzielnem państwem. zależ- 
nem jednak od Turcii | 


Po hamitach osiedlili się tutaj Arabowie 
i wielka ilość żydów. Państwo tunetańskie 
było aż do początku XIX wieku państwem 
rozbójhiczem, podlegającem absolutnej 
władzy beja i wysyłało na morze Śródziem.- 
ne swoje zwrotne okręty, napadające na 
flotę niętylko kupiecką, ale też wojenną 
panvy. europejskich. Wyprawy te dawaly 

jowi wielkio dochody, gdyż pojmanych tą 
drogą bogatych kupców czy też osobistości 
rządowe  odstępowano zainteresowanym 


krajom za grubym okapem. Mędzy innemi. 


był takim więźnie mw Tunisie słynny poe- 
ta hiszpański Don Migue! Cerwantes y Saa- 
ve, który spędził tam kilka lat, aż szczęśli- 
wa okoliczność go stamtąd wybawiła. 

Zdobycie Tunisu przez Francję było 
ostatnim czynem monarchji starego t 
pod rządami Karola X, ktory panował od 
1825—1831. Ówczesnym premjerem franca- 
skim był ks. de Richelien, a król, wyczu- 
wając niepopularność swego premjera i 
wogóle rewolucyjne nastroje, postanowił 
jednem pociągnięciem zdobyć sobie na- 
powrót zaufanie poddanych. Tem pocią- 
gnięciem stalo się właśnie zdobycie Tuni- 
sn, które poprzedził oryginalny incydent 
dyplomatyczny, powzięty przez rzad fran- 
cuski za pretekst do tej wojny. 

Konsul generalny Francji, akredytowany 
przy dworze beja Tunisu, siedział pewnego 
razu ze wschodnim władcą i pił kawę, za- 


1 
gryzając ją jakąś smaczną konfiturą. Roz- 
mowa toczyła się dosyć leniwie, bo konsul 
nie mówił płynnie po arabskn, a bej po 
francusku. W pewnej chwili niezadowolony 
widocznie z czegoś bej Tunisu, lekko trze- 
pnął swoim wachlarzem, służącym do opę- 
dzania się od much, generalnego konsula 
po nosie. Zdziwiony tem postennwaniem I 
obrażony konsul! generalny wstał i złożyw. 
szy ukłon monarsze, powrócił do swej bla. 
łej rezydencji i zawiadomił natychmiast 
Paryż o wypadku. 

Rząd francuski zażądał od beja zadość- 
uczynienia, grożąc w przeciwnym 
wojną. W kilka dni później ziawiły się 
przed miastem  Tunisem okręty wojenne 
Karola X, jak niegdyś flota Karola V i po- 
częły ostrzeliwać miasto. W stolicy zapa- 
nowało przerażenie, które stało się tem 
większe, że kule poczęły uderzać w ściany 
pałacu beja. 


W przeciągu kilku godzin wojska 
francuskie wylądowały w mieście i 
w państwie i odtąd od r. 1831 Tunis 
pozostaje pod protektoratem Francji, 


zachowując jednak pozorną niezawisłość, 
pewną autonomję, oraz beja, występujące- 
go przy okazjach uroczystych w otoczeniu 
wspaniałej gwardji. 

Francja przez zdobycie Tunisu zeszła na 
droge kolónizatorską na wielką skale: to, 
co ucżyniła przez sto lat dla tej kolonji, 
godne jest uwagi, gdyż na obszarze tym 


razie. 


(167.000 km. kw.) zbudowała sporo dróg ko- 
lejowych, zorganizowała handel i przemysł, 
podniosła rolnictwo. Duża ilość Francuzów 
zamieszkała w tym kraju, gdzie przebywa 
pozatem spora ilość Europejczyków —,Hi- 
szpanów, Greków itd. 

Raz po raz, dla podkreślenia swojej lo- 
jalności, udawał się bej Tunisu. którym 
obecnie jest Ahmed Pasza, do Paryża i 
przyjmowany był przez każdorazowego pre- 
zydenta Francji. Występuje on przytem w 
bogato złotem szamerowanym mundurze 
w otoczeniu swej przybocznej gwardji. Tu- 
nis, a raczej sam bej, cieszy się u Francu- 
zów dosyć dużą sympatją z tego zresztą 
powodu, że ten ostatni chętnie nadaje swój 
order „Niszam-Iftikhar”, którego wstążka 
orderowa przypomina łudząco wstążkę Le- 
gji Honorowej, z tą tylko różnicą, że posia- 
da cieniutką nitkę fioletowa, której niema 
na wstążce Legji. Kto zatem nie może we 
Francji uzyskać Legji. stara się przynaj- 
mniej o -„Niszam-lftikhar*, który zresztą 
chętnie nadawany jest przez beja, składają- 
cym mu swoje uszanowanie turystom. 

Sama stolica Tunisu posiada piękny port 
i sporą dzielnicę europejską, a jakkolwiek 
mieści tylko około 200.000 mieszkańców, jest 
miastem bardzo ruchliwem. Cały Tunis, po- 
siądający przeszło 2 miliony mieszkańców, 
jest krajem dla Francji ważnym i może 
najsilniej z nią zrośniętym. gdyż przeszło 
100 lat pozostaje pod jej rządami. 
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Dziś obowiązuje zaciem- 
nienie od g. 15.00 do 6.30 
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Czwartek 


Chrońmy mienie przed klęską pożaru. 


Kraków, 18 listopada. Po wsiach wypadki po- 
żarów niestety nie należą do rzadkości, a ofiarą 
płomieni pada niekiedy po kilka zabudowań wraz 
z inwentarzem i zbiorami, nierzadko nawet cale 
wioski, Pożary powstają przeważnie wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, przez za- 
prószenie lub wadliwą budowę przewodów komi- 
nowych. 

W celu zapobiegania pożarom, wydano cały 
szereg zarządzeń i pouczeń, mimo to jednak 
„czerwony kur“ jest po wsiach częstem zjawi- 
skiem, pogrążając biednych ludzi w otchłań skraj- 
nej nędzy. 

Aby uniknąć pożaru, należy zaostrzyć ostroż- 
ność. Ogarki z papierosów, zabawa dzieci zapał- 
kami, rozpalanie ognia w pobliżu domów podszy- 
tych strzechą, palenie świee w stodołach i obo- 
rach — oto przyczyny powodujące pożary. Nie- 
bezpieczeństwo ognia zwiększa się przez stałe 
zaśmiecanie słomą dziedzińców, przez używanie 
otwartego światła przy udojach wieczornych, od 
piecyków żelaznych, ustawionych pod drewnia- 
nemi ścianami itp. Wówczas fale ognia, trawiące 
zbyt często mienie ludzkie, zostaną powstrzyma- 
ne w niszczycielskim pochodzie. 


Zgon dwóch wybitnych artystów. 


Kraków, 18 listopada. W ostatnich dniach 
zmarło we Lwowie dwóch znanych i cenionych 
artystów, a mianowicie:. Kazimierz Siehułski 
1 Henryk Zbierzchowski. 

Oba nazwiska znane są wszystkim z przed woj- 
my, bo zarówno Sichulski dał się od. wielu lat po- 
znać jako wybitny artysta-karykaturzysta — jak 
również wiersze, feljetony, sztuki sceniczne i u- 
twory różnego rodzaju Zbierzchowskiego, ukazu- 
jące się w dziennikach, bądź też w postaci ksią- 
żek, miały niezliczonych czytelników. — Tak się 
dziwnie złożyło, że nazwiska obu tych ludzi, każ- 
dego w innej dziedzinie, kojarzą się w naszej pa- 
mięci z beztroskim humorem. Kapitalne karyka- 
tury Sichulskiego obejmujące postacie różnych 
politków doby wojny światowej i wielu innych, 
jak też ówczesnych koryfeuszy literatury i ma- 
larstwa (Tadeusz -Styka, Boy-Żeleński) zostały opu- 
blikowane, zdobywając niezwykłą popularność. 

Kazimierz Sichulski ur. w 1879 r. kształcił się 
-w Krakowie i Wiedniu i po bujnej karjerze ar- 
tystycznej został profesorem Państwowej Szkoły 
Przemysłowej we Lwowie. Był współpracowni- 
kiem licznych pism satyrycznych. , 
, Henryk Zbierzchowski ur. 1881 r. również był 
dzieckiem Lwowa, to też wyczuło się w jego pię- 
knych, jakąś wewnętrzną życiową radością prze- 
pojonych wierszach i utworach tylko Lwowu 
właściwą nutę i wigor. : Wystąpił on na szerszą 
widownię z tomem poezji „Impresje“ (1907 r.) — 
ogłosił kilka powieści: „Przed wschodem słońca“, 
„Na złotej przełęczy”, „Literat“ i t. d. Z jego 
sztuk scenicznych zyskała komedja: „Małżeństwo 
Loli“ duże powodzenie. Największe sukcesy lite- 
rackie odnosił on, podobnie jak Sichulski, swoje- 
mi rysunkami, w czasie wojny światowej, kiedy 
zasilał dowcipnemi ale też lirycznemi wierszami 
pisma lwowskie i inne, publikując je pod pseudo- 


‘| w małej kawiarence spotykamy się z 


Kącik filatelistyczny. 


Jakie zmiany przyniósł nowy Michel? 


Kraków, 18 listopada. Z okazji ukazania się nowe- | mięckie: zwyżka 15 do 20 procentowa, Belgja: wy- 


go Michla mieliśmy możność omówienia zmian 
con znaczków polskich i Generalnego Guhernator- 
stwa, Olbrzymia rzesza zbieraczy zajmuje się jednak 
również wszystkiemi krajami europejskiemi, Należy 
w tem miejscu dodać, że tylko znikomej części zbie- 
raczy udało się już nabyć nowy katalog. 

Okazało się bowiem, że pierwszy transport „Nich- 
li“, jaki nadszedł mp. do Krakowa, rozchwytano już 
w kilka godzin i niewiadomo, czy jutro lub też do- 
piero za kilka dni madejdą dalsze egzemplarze. Moż- 
na też wyrazić śmiało przekonanie, że ilość nakładu 
nie zaspokoi zapotrzebowania, gdyż pojawiły się o- 
głoszenia amatorów, pragnących nabyć cenniki. Ten 
artykuł „pierwszej potrzeby“ dla filatelistów, który 
wywołał zrozumiałą sensację swym tomem, datowa- 
nym na rok 1943, należy w każdym razie azkupić 
zawczasu. 

Najważniejsze zmiany cam i to w wielokrotnym 
stosunku nastąpiły właściwie tylko wśród znaczków 
franeuskich. Tylko znaczki tego jednego kraju, na- 
der modnego pod względem filatelistycznym — zwyż- 
kowały „gremjalnie*”, jeśli chodzi o wszystkie rzad- 
sze, a zwłaszcza nięstempiowane sztuki. Wymienia- 
nie poszczególnych pozycji zabrałoby kilkadziesiąt 
wierszy druku, tak że wspomnimy tylko iż wszyst- 
kie francuskie zmaczki lotnicze kosztują oonajmniej 
dwa razy tyle, co dawniej. 

W okręgu krakowskim wszyscy filateliści zbierają 
znaczki austrjackie. Niezwykły popyt nie zmiemił 
tym razem wzajemnego stosunku poszczególnych cen 
zmaczków cesarstwa i republiki austrjackiej ale 
każda lepsza sztuka bez wyjątku zwyżkowała prze- 
ciętnie o 20 procent. To samo dało się zawważyć dla 
notowań dobrych znaczków stamo-niemieckich, jak też, 
naogół biorąc dla poszukiwanych białych kruków 
wszystkich państw europejskich. 

Ozyniąc przegląd danych grup można wypowie- 
dzieć następujące uwagi: 

Niemcy: zwyżka i to bardzo wysoka dla poszcze- 
gólnych sztuk (Brunatna Wstęga, Wagner lub. nr. 
700), Gdańsk: brak ważniejszych zmian, kolonje nie- 
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RECZ 


datna poprawa serji dobroczynnych, rekondowy skok 
z 12 ma 50 punktów uczynił mr. 518, Bułgarja: mini- 
malne zmiany, Danja: całkowita stagnacja, Estonja 
I Finlandja: nieznaczna zwyżka, Fiume: bez zainte- 
resowanmia, Francja: niezwykle, wprost fenomenalne 
zmiamy kursu, natomiast poczty i kolonje francuskie: 
zmiżka (!), Grecja raczej „status quo“ z malemi 
zwyżkami, Anglja: bez zmian, isłandja i italia wraz 
z kolonjami: również bez zmian, Jugosławja: nad- 
zwyczajna zwyżka w kategorji znaczków dobroczyn- 
nych i okolicznościowych. Niektóre serje poszły w 
górę, nawet trzykrotnie („Pemelub*, „Wyścigi. Wio- 


| $larskie"), a hależy się liczyć z dalszą zwyżką wobec 


wielkiego braku całego szeregu serji na rynku, Ło- 
twa; niezmaczne zmiany, Lichtenstein: kurs bardzo 
silny, należy stosować wysoką stawkę przeliczenio- 
wą, Litwa: bez zmian, Luxemburg: wydatna popra- 
wa zarówno w klasycznych, jak i nowoczesnych 6e- 
rjach, Malta i Monaco: prawie bez zmian, dawme 
Montenegro: zupelna stagnacja, Holandja: mniej 
więcej 10 proc. zwyżka, kolonje holenderskie nadzwy- 
czajna, całkiem hiespodziewana haussa, czasem dwu- 
krotma, Norwegja: bez wybitniejszych różnic kursu, 
Poiska: przeciętnie 20-procłintowa zwyżka wszystkich 
lepszych sztuk, zwłaszcza dla Portu w Gdańsku. 
Portugalja i Rumunja: bez waźmiejsz, różnie, Ro- 
sja carska: te same ceny, Sowiety: nie wyceniame ze 
względu na zakaz handlu, Szwecja: wydatna haussa 
pierwszego wydania, Szwajcarja, Serbja, Hiszpanja: 
utrzymany poziom, Czechosłowacja: wielka poprawa 
kursu tylko dla serji dobroczynnych, Turcja: żadnych 
zmian, Węgry: ogromna zwyżka ezeregu pozycji 
(bloki, nowości po r. 1934, lotnicze znaczki). 

w stosunku do numeracji zeszłorocznego Michla 
zmieniono oznaczenia znaczków francuskich od nr. 
373, Bułgarji od nr. 386 oraz Islandji od A 160. 

Jesienna wąrszawska aukcja znaczków, obfitująca 
w bogaty materjal, odbyła się w dniach 13 i 14 li- 
stopada. Katalogji aukcyjne wysyła „Centrala Fila- 
telistyczna*, Warszawa, Szpitalna 10 w cenie i zł. 

—ja— 
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Czy może istnieć 
„wehikuł czasu? 


Kraków, 18 listopada. Wielu uczonych 
wszystkich epok pracowało nad rozwiąza- 
miem zagadki t. zw. „wehikułu czasu“, czy- 
li aparatu, zapomocą którego możnaby po- 
dróżować w owym wymiarze. Oto wyo- 
braźmy sobie samochód nie pędzący ulica- 
mi miasta, lecz szlakami przeszłości, tera- 
źmiejszości i przyszłości. Przesuwamy dźwi- 
gnię i nagle znajdujemy się w 2050 r., przy- 
czem łatwo możemy, przyjrzeć się, w jakim 
stanie utrzymany jest nasz grób. Potem 
naciskamy znów przełącznik i za moment 
przebywamy już na ulicach Wiednia, s 
chu- 
bertem i Beethovenem, aby z nimi trochę 
podyskutować. 

Podobne marzenia snuli fantaści, podo- 
bne wizje mieli literaci i powieściopisarze. 
ale niestety minęło, 1942 lata, a wehiku 
czasu pozostał nadal w sferze irrealnych 
dociekań. . 

A przecież! Cofnąć lub przenieść czas, 
choć nie w calem jednak tego słowa zna- 
czeniu, jesteśmy dziś zasadniczo w stanie, 
Wszystko to zaś zależne jest od kwestji 
pojęcia, zapatrywamia na pewne umowne 
sprawy. Bo też np. pojęcie przyszłości lub 
przeszłości jest w gruncie rzeczy jedynie 
pewnego rodzaju wyobrażeniem pozostają- 
cem w sferze naszych ośrodków psycho- 
mózgowych. Plastycznie możnaby wehikuł 
czasu przedstawić zapomocą filmu, którego 


nimem „Nemo*. Wiersze te wyszły następnie w | taśma szłaby w odwrotnym kierunku. A 


„Rzeczy wesołe”. 


oto spróbujmy być świadkami takiego 


spektalu. Wiec najpierw normalnie: do re- 
stauracji wchodzi jakiś jegomość, zajmu- 
je miejsce za stołem i zamawia szklankę 
piwa. Ponieważ smakuje mu wybitnie, ka- 
że sobie podać drugą, trzecią i czwartą. — 
Rozweselony, płaci i nieco chwiejnym kro- 
kiem opuszcza lokal. "Teraz przypatrzmy 
się tej samej historji w kierunku odwrot- 
mym. Wygląda to rzeczywiście interesują- 
co: drzwi restauracji otwierają się szero- 
ko, do stołu podchodzi tyłem w wesołym 
nastroju będący jegomość, równocześnie 
idąc tyłem zbliża mob płatniczy, sięga do 
kieszeni i oblicza gościowi należność, któ- 
rą tenże niszcza. Potem zjawia się kelner, 
stawia przed owym  dżentelmenem pustą 
szklankę. Jegomość podnosi ją do ust, z 
których wypływa piwo, wypełniając 
szklankę. Po jednym, drugim, trzecim ta- 
kim łyku szklanka pełna jest musującego 
piwa. Kelner odstawia ją i zastępuje na- 
stępną pustą. W ten sposób gość „po pe- 
wnym czasie” ma przed sobą cztery puste 
szklanki, po których jednak- jest zupełnie 
trzeźwy. Ź pozoru całość wygląda na idjo- 
tyczny żart, Kiedy jednak zastanowimy 
się głębiej, p. stawia się nader interesu- 
jąco. Bo oto np. płatniczy biorąc najpierw 
pieniądze od gościa, powinien był to prze- 
cie uczynić w przyszłości. Czyli stanowczo 
możemy dopatrzeć się w tym odwróconym 
filmie odwrócenia czasu. Jasnem jest, że 
film taki, to jedynie marna namiastka po- 
mysłu fantasty, lecz czy można wiedzieć, 
co przyniesie nam przyszłość? Łatwo zda- 
rzyć się może, że i w tych zda się na zaw- 


sze utrwalonych i dogmatach 


J. E. 


pojeciach i 
nastąpi kompletny przewrót. 


Sobowtór pułkownika Lawrence. 


(k) Sztokholm, 19 listopada. Przed je- 
dnym z sądów przysięgłych w Londynie to- 
czył się ostatnio proces, który miał wy- 
świetlić, czy oskarżony jest istotnie puł- 
kownikiem Lawrence. 

Ten ostatni zmarł, jak wiadomo, przed 
laty, żyje jednak w pamięci wielu ludzi, 
a powodu swych bogatych przeżyć i awan- 
tur. Jako: oskarżony 0 Tirsa stanął 
przed sądem człowiek, którego dokumenty 
wykazywały, że jest synem robotnika rol- 
mego. Oskarżony dowodził jednak, że jest 
pułkownikiem Lawrence, który zmarł rze- 
komo w 1935 roku po wypadku samocho- 
dowym, istotnie zaś żył pod przybranem 
nazwiskiem. Na dowód prawdziwości swych 
zeznań przedłożył on list prof. Lawrence, 
brata pułkownika, w którym ten pisząc do 
matki zauważa, że brat wyjechał w tajem- 
nicy. Następnie został przedłożony. list 
matki pułkownika, w którym wysławia 0- 
ma radość, w związku z wiadomością, że 
syn jej żyje. Oskarżony dowodził ponadto, 
że om to właśnie napisał powszechnie zna- 
mą książkę „O siedmiu słupach mądrości“ 
i może dokonać tłumaczeń tak z języka 
greckiego jak i arabskiego. Na rozprawę 
wezwano jednak Sir Ronald Storrs'a, ser- 
decznego przyjaciela i współpracownika 
pułkownika Lawrence. Ten oświadczył, że 
widział swego przyjaciela martwego 1 był 
obecnym przy zamykaniu jego trumny. 

Wobec powyższego sąd nie dał wiary wy- 
wodom oskarżonego i zasądził go pod je- 
go obecnem nazwiskiem. | 


Tragedja w ogrodzie zoologicznym. 


(k) W ostatnich dniach. zdarzyła się w ogro- 
dzie zoologicznym w Belgradzie tragedja, jakiej 
dotychczas nie zanotowano w żadnym europej- 
skim zwierzyńcu. Niedźwiedź „Marko“ rzucił się 
bez najmniejszego powodu na jedną ze swoich to- 
warzyszek — ślepą niedźwiedzicę, z którą dotych- 
czas żył w najlepszej przyjaźni. Ślepa niedźwie- 
dzica próbowała bronić się i poczęła rozpaczli- 
wie i przejmująco wyć. Zawtórowały jej wszyst- 
kie zwierzęta zwierzyńca, wykazując wielki nie- 
pokój i alarmując przechodniów. „Marko“ prze- 
wrócił niedźwiedzicę i formalnie _rozszarpał ją 
swemi potężnemi łapami. Kiedy zbiegli się dozor- 
cy zwierzyńca i ostatecznie odpędzili „Marka od i 
jego ofiary, było już zapóźno. Broczącą krwią 
niedźwiedzicę z rozszarpanym brzuchem trzeba 
było. dobić, by skrócić jej męki. 


książkowem wydaniu pt.: 


J EJ G RZEC H. nię, o kury, o cielaka. O 


Grzegorz mu było na imię, a skończył za- 
ledwie dwa lata, gdy matka jego, Kasia, 
przyszła na roboty w polu do Wólki, niosąc 
go w płachcie na plecach. 

— Hajta! Hajta! — poganiał ją malec 
pręecikiem. 

A dzieciak był jak obrazek. Różowiuchny, 
tłuściuchny, z dołeczkami na policzkach i z 
modremi, jak niezapominajki, oczętami. 

— Aniołek! Pisz maluj aniołek — za- 
chwycały się kobiety, poemokując malca 
po buzi. 

No i oboje z matką zagnieździli się w 820- 
pie. z dzinrawym dachem. 

Przy sianokosach — że to Kasia nie mia- 
ła go z kim w szopie ostawić — dzieciak 
brykał sobie po łące w jednej kosznlinie. 
Biegał za lątkami, zą motylami, — a sio — 
straszył bociany, wymachnując rączkami, 
chwytał żaby, turlał się po kopcach siana. 
Cieszył się do słonka i do życia. 

Przy żniwach był już coś niecoś pomoc- 
ny. Pedził z blaszaną kwartą po wodę do 
rzeczki i poił utrudzonych upałem i pracą 
żniwiarzy. A j 

Wprawdzie i pies tyle nie napłacze, ile 
on tam tej wody przynosił, Wychlapywała 
mu się cała po drodze, ale dobre chęci były 
mu policzone, i 

— Mój grzech — mówiła o nim Kasia ze 
śmiechem, zaś sam malec, zapytywany ua 
przekpinki o ojea, odpowiadał z całą po- 
wagą: 

— Tatulo utopili się w maślance! 

Wkrótce po żniwach ta Kasia, która sa- 
ma nauczyła dziecko takich bezwstydnych 
odpowiedzi, bo już taka była z przyrodze- 
nia. że za nie sobie miała panieńską skrom- 
ność, ta Kasia, skoro zarówno do roboty, 
jak i do szczerzenia zębów, znalazła sobie 
męża we Wólce i na jesieni z bandochami 


nie poszła. x 


Osiadła wraz z dzieckiem na mężowskiem 


gospodarstwie i rąk na piersi nie zakłada- 


ła. Krzątała się przy krowie, dbała o świ- 
( d balji sie nie wy- 
kręcała, z miotłą była w dobrej komitywie, 
a z mężem Alea» co chciała. 

Kochał ją do szaleństwa, więc odrazu po- 
miarkowała, jak trzeba się do niego za- 
bierać. l 

a Maciek! Macięk! — przytuliła się, po- 
klepując go po ty 
wstążki, korale nie korale, a kiecki czer- 
wone, a chustki zielone, wszystkiego jej by- 
ło mało, a usłyszała gdzieniebądź „dylu, 


o twarzy, no i wstążki mie | zawsze miły głos matki: 


Nieraz mały Grzegorz budził się po no- 
cach od ojczymowych krzyków. 

— Ty taka! Ty owaka! — wymyślał ma- 
tuli od ostatnich ladacznie, więc malec nie 
śmiał drgnąć. h r 

Skulony we czworo, przyczajony pod pie- 
rzyną, kłapał zębami ze strachu i wsłuchi- 
wał się w tłumaczący się, płaczliwy, ale 


— Już me to jakoś wybacz — chlipała 
osiurkując nosem. — Już taką mie widać 
an Bóg stworzył, że stroje, a paciorki 


dylu na badyju* — to frrrt z chałupy i nad wszyćko me miłe, a jak usłyszę mu- 


przepadała na całą noc. 
Chycu-kieu, to w lewo, to w prawo, to 


znowu na odsiep potrząchali nią kawaliry | chodzi, 


po weselach i chrzcinach i chętnie wypro- 
wądzali z izby na zabawę. 
Nie była od tego. Żar od 
z chlebowego pieca. $ 
A ludziska kiwali głowami i mówili: 
— Ożenił się głupi Maciej z łachudrą — 
no to niech ma za swoje. ” 
Oj, miał on za swoje, oj miał. 
Robak zazdrości żywcem go toczył. Chło- 


pisko ginął w oczach. Petal się po wsi jak | ° 


urzeczony. A obecność małego egorza 
była mu świdrem w sercu. 

Nienawidził chłopaka. 

Bywało, że wpatrywał się w malca t 
kiemi przenikliwemi ślepiami, jak zdyby 
chciał z niego wydobyć tajemnicę jego po- 
chodzenia. — Czyjżeś ty? zdawały się py- 
taé te groźnie wpatrzone weń oczy, a W ta- 
kich chwilach ciarki, jak mrowie, łaziły 
maleowi po grzbiecie. 

Bał się ojczyma jak ognia. 
w nim nieprzejednanego wroga. 

Kiedyś, cie; 8 
sobą w pole — dzieciak czepił się drabiny 
w sionkach i zaczął się drzeć w niebogłosy: 
— Bojam się! Bojam! Nie puńdę... 

Dostał „wały“ od matki, a ojczym Wwy- 
gzczerzył na niego zębiska w potwornym 
uśmiechu. ' A 

No i tygodnie szły po tygodniach, 


Wyczuwał 


| strachy przed ojczymem nie ustawały. 


„Bo też spokoju w chałupie nie było, oj 
nie. 


niej bucha? jak | ła sie, 


dy Maciej chciał go zabrać ze żarcie też nie mo 


zykę, to sam djabeł me nosi... ć 
— Nie o stroje, ani o muzykę mi się roz- 
jeno o łajdactwo — ryczał ojezym 
obłędnym z wściekłości głosem. 
A wtedy Kasia udawała głupią i oburza- 
— Oszalałeś, chłopie! — wrzeszezała. — 
O jakie łajdactwo? pry PRA 
— A grzech skąd się wziął, jak nie z łaj- 
WA... 
ı — W imię Ojca i Syna — gorszyła się 
Kasia, — Czepiasz się ludzi, sam nie wiesz, 
co. Przecież o nim wiedziałeś przed Ślu- 
bem. Sekretów z nim nie robiłam. Oszm- 
kiwać cię, nie oszukiwałam. Nie znałam cię 
wtedy, a taka już jestem. że bez chłopa wy- 


a- | trzymać nie mogę, Trudno! Co było, toby- 


ło, a tobie żadna krzywda... 

o Kasia — chociaż nie czytała Dekame- 
rona — była zdania, że ust od całowania nie 
ubywa. s 

I zachwalała się. ` 

— Ale czym to ci zła żona? Czy to w bru- 
dzie, a zapnszczenim żyjesz? 
masz czystej A na niedzielę? A na 

esz narzekać. Nieraz tak 
dobrze ci dogodzę, ©o jaże po trzy razy na 
miche dokładasz... 

No i po widlkich „ojezymowych gmiewach 
kończyło się zwykle na wzdychach i poca- 
łunkach. ; ; 

— Chłopisko całkięm głowe stracił dla 


a te| tej przybłędy — dziwiły się kumoszki, 


I dodawały: 
— Takiej wydrze, to zawdy dobrze na 


Czy to nie|; 


Ale cóż? ; AG 
Na świecie nie dzieje się tak, gay, się 
paso, jeno tak, jak się Panu Bogu spo- 
oba: Te 
Po paru miesiącach małżeńskiego poży- 
cia, ta Kasia: — stworzona na uciechę mę- 
żowską_ i wszystkich < 
całej Wólce — ta Kasia:latawica zaczeła 
zz ać, kaszlać i pokładać się po pierzy- 
nach. : ~ 


— Coś tegoś jakby na księżą oborę pa- 


trzała — mówili ludziska, a Maciej szalał 

z desperacji. RPA WK Lr k 
Woził ją do Obrazu Najświętszej Panien- 

ki na Jasną Górę. Woził ją do doktorów. 


Woził ją do znachorów. Na lekarstwa też 


grosza nie żałował, ale widocznie na śmierć 
Ja, było sądzone, bo nie jakoś nie poma- 
8: 


sząły Kasię sąsiad 
litowały się nad małym Grzegorzem. 

— Oj, co to będzie, co to będzie, jak ma- 
tka nogi wyciągnie! Toć ten ojczym niena- 
widzi chłopaka i wyciepie go z chałupy. jak 
ament w pacierzu! "ADO 

,— Gorzej też może zrobić — domyślano 
się. — Chłopisko mrukowate, ponure... Prze- 


cieć cudzego bękarta trzymał w chąłupie. 


nie będzie». 

To też zdziwienie wszystkich mio mials 
granie, gdy na pogrzebie Kasi, Maciej — 
blady jak upiór, ale spokojny — dźwigał 


na rękach otulonego w matczyną chustę: 


Grzegorza. 


i zasmarkamy nosek rogiem chustki i po- 

huśtywał w ramionach. Pak 
— Cichoj! Cichoj pocieszał sierotę, 

a dziecko z całem zaufaniem tuliło się do. 

ojczyma, opasując mu szyję rączętami, 

o się tak cackacie z tym chłopa- 

kiem? — dopytywano się wdowca. 


— A co nie mam? Już jo tam nieboszczce 
wszyćko wybaczyłem. 


Odeszła, ale żywą pamiątkę ostawiła mi 
na pociechę. Przecież to był jej grzech... 


N apisał Hazet. 


bezmała chłopów w 


o. i 
— Lepsze krótkie życie, a dobre — pocie: — 
ki, a poza jej plecami || 


r 
łk 


Malee mazgaił się, wiec ocierał mu oczki 


Co było, to było! 
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Jakic znaczenie mają dia nas 


_ płamy na słońcue 


Kraków, 18 listopada. Plamy na słońcu 
występują obeczie dość często i można je 
rozpoznać przy użyciu najpror szych środ- 
ków pomocniczych. -Są to wiry gazów, o 
ciepłocie niższej o jakieś 1100 stopni, niż in- 
ne powierzchnie z ich 6.000 stopniami. Pla- 
my te przesuwają się przez tarczę słonecz- 
ną z jej wschodniej krawędzi na zachód. 

Charakterystyczny jest  jedenastoletni 
cykl częstotliwości plam słonecznych: np. 


1933/34 słońce było zupełnie wolne 
od plam. 


Ten okres nazwano minimum plam sło- 
necznych. W 1937 natomiast było maksi- 
mum wystepowania plam. Można wtedy 
było dostrzec ponad 200 plam na słońcu, 
zgrupowanych w 18 skupieniach. Od tego 
czasu ilość plam ustawicznie spadała. tak, 
że w tych dniach słońce jest całkowicie 
wolne od nich. 


Czy plamy te oddziaływują na pogodę 
i zbiory? 


Od momentu odkrycia plam słonecznych 
i ich jedenastoletniego cyklu spodziewano 
się wykazać ich oddziaływamie we wszyst- 
kich możliwych kierunkach, między iuue- 
mi i na pogodę i na obfitość zbiorów. 

Ogólme promieniowanie cieplne słońca 
nie zmienia się wyraźnie. Nie należy się 
temu dziwić. 

Plamy nie zajmują przecięż więcej, 

niż 1% powierzchni tarczy słonecznej. 


Ciepło promieniowania mie zmieni się wię- 
cej, niż gdyby do ogrzewania centralnego 
jednego dmia użyć zamiast 100 brykietów 
tylko 99. 

Można obliczyć, że gdy słońce pokryte 
jest mocno plamami, temperatura w strefie 
pódzwrotnikowej obniży się okrągło o pół 
stopnia Celsjusza. Zwierciadło wodne jezio- 
ra Wiktorji w Afryce podniesie się w tym 
okresie prawie o metr. Kaj 

Także i inne nikłe jeszcze wnioski, wy- 
grzebano z długoletnich obserwacyj 1 sta- 
tystyk wytrzymują krytykę. 

Natomiast liczne przypuszczenia co do 
ścisłych związków meteorologicznych mie 
dadzą się dotychczas niczem udowodnić. — 
Uderza naprzykład fakt, że lata ohfitego 
winobrania zbiegają się z minimalnemi la- 
tami plam słonecznych: 1911, 1921, 1934, ale 
też i w 1937 wimo nie.było złe, mimo, że 
w tym roku słońce pokryte było najwięk- 
szą od 67 lat ilością plam. 

Także i. naszych 'ostrych zim nie można 
związać przyczynowo z cyklem plam sło- 
necznych. 

Jak z dużem prawdopodobieństwem mo- 
żemy powiedzieć, że plamy w 1944 r. będą 
rzadkie, a w 1948/49 wystąpią znów w więk- 
szej ilości, tak trudno jest nam przepowie- 
dzieć pogodę na tyle lat. Natura specjalnie 
zazdrośnie broni tajemnie tych długotermi- 
mowych wahań pogody. à 

Zupełnie matomiast wyraźny jest wplyw 
plam slonecznych na procesy na dużych 
wysokościach: np. na zorzę polarną, zakłó- 
cenia magnetyczne i rozchodzenie się fal 
telegrafieznych. Wiemy 0 tem „dobrze, po- 

-~ pieważ wpływ ten niejednokrotnie utrudniał 
me badamia, że pewne promienie, które 
zmieniają się z natężeniem plam słonecz- 
nych są niewidzialne, a prócz tego zupełnie 
prawie wchłamiane przez nie. tak, że nie 
możemy bezpośrednio wykazać ich obecno- 
ści na ziemi. Promienie „ultrafioletowe, 
które spalają naszą skórę na bronz, prze- 
dostają się jeszcze do ziemi. Natomiast już 
krótszy ultrafiolet zostaje zupelnie pochło- 
mięty przez ozon atmosfery. f 

Gdybyśmy obliezyli molekiły powietrz- 
ne, okazałoby się, że na 3 ich miljomy znaj- 
dziemy przeciętnie jedną cząsteczkę ozonu. 
Ale i ta źnikoma ilość jest wystarczającą, 
aby odciąć nas, od widoku w wszechświat, 
a z drugiej strony uchronić naszą skórę od 
zupełnego spalenia w przeciągu paru mi- 
nut. NASZ $ 

Kiedy potocznie mówi się, że powietrze 
leśne jest bogate w azot, nie jest to zupeł- 


nie Ścisłe, gdyż najgestsze warstwy azotu | 
spotykamy dopiero na wysokości 15—50 


Jeszcze krótsze fale promieniowania sło. 
necznego nie:przedostają sie poniżej 50 ki- 
lometra wysokości. Te rodzaje promieni 
rozbijają molekuły powietrzne na cząstki, 
posiadające ładunki elektryczne, na te zw. 
ełektrony i jony. / 

Ze wzgledu właśnie na wysoką zawar-- 
tość jomów, ta warstwa powietrza nazwana 
została jonosfera. Ę 

Dla telegrafu bez drutu z radja daleko- 
bicżnego zastępuje jonosfera. dzieki swym 
własnościom elektrycznym, połączenie dru- 
towe, zyskujae tem samem olbrzymie zna- 
czenie w technice nadawczo-odbiorczej. 


Sygnały bezdrutowe przebiegają w jo- 
nosferze z szyhkością równą światłu — 
300.090 km w sekundzie, okrążając 
rzesto po Kkilkakcoć ziemię, 


Jonosfera posiada wiele pięter wysoko- 
ści. Górne jej warstwy na wysokości. 100 
i 250 km odbijają sygnały telegrafu bez 
drutu. Pomiędzy miemi tworzy, się jeszcze 


trzecia warstwa — zgęszezona. Warstwa ta 
nie odbija sygnałów, lecz je częściowo 
wehtania. 

Warstwa ta gęstnieje w chwili wybuchu 
na słońcu. Tego rodzaju zmiana odbija się 
naturalnie w normalnej funkcji aparatów 
radjowych i telegraficznych, ~: 

W komorze odbiorczej np. jakiejś rozgło- 
śni międzykomtynentalnej działanie apara- 
tów zamiera w paru minutach, nastaje 
śmiertelna cjsza, trwająca aż do ustania 
erupcji słońecznej. 

V nocy rozbite cząstki molekuł powietrz. 
nych mogą się znowu połączyć, jonosfera 
traci swe elektryczne własności i to w niż- 
szych warstwach szybciej, niź w wyższych. 
Przedewszystkiem znika najgęstsza war- 
stwa. Wielu zauważyło, że przy zachodzie 
słońca odbiór dalszych stacyj radjowych 
jest dużo lepszy, niż w innych porach dnia, 

czasie długiej nocy polarnej zniknąć 


musi cała jonosfera, Zato w strefie pod- 
biegunowej spotykamy się z innym rodza- 
j jem premieniowania sionecznego, hie z na- 
turalnem promieniowaniem falowem, 1ecz 
chmurami i deszczami cząsteczek atomów, 
molekuł, jonów, któremi słońce nas usta- 
wicznie bombarduje. 

Wielę z nich naładowanych jest elektrycz- 
nością, dlatego też uginane są przez siły 
magnetyczne ku biegunom i docierają aż 
do części ziemi, pogrążonej w ciemności. 
Cząsteczki te biegną parę tysięcy razy 
Szybciej, niż najszybszy pocisk. Gdy natra- 
fią na molekuły powietrzne, rozbijają je, 
tworzą jony, pobudzające powietrze do 
świecenia. Powstają w ten sposób zjawiska 
zórz polarnych. W jonosferze zjawiają się 
wówczas prady elektryczne do miljona 
ainperów, które zauważamy na ziemi, jako 

| prady magnetycznó po ich oddziaływaniu 
na igłę magnetyczną, 


28 lutego 1942 r. około godziny 14 w pewnej grupie plam, 
w środku tarczy słonecznej powstał silniejszy wybuch. 


Promieniowanie falowe rozchodzące się 
z tego miejsca, zgęściło zgęszezoną warstwę 
jonosfiery do tego stopnia, że odbiór tele- 
gramów bez drutu przerwany został na 6 
godzin. Z tego wybuchu wyprysnął równo- 
cześnie deszcz drobinowy. Nadszedł on 
w 19 godzin później i o 9-tej następnego 
nana spowodował silną burzę magnetyczną, 
jak zwykle równocześnie na całej ziemi 

W tym wypadku zaobserwować można 
było ogień wyjściowy przy wyprysku czą- 
steczek, a wiee wybuch na słońcu i opad- 
nięcie deszczu na ziemię. 

Grupa plam, w której zaobserwowano 
wybuch, obróciła sie następnie wraz ze 
słońcem, zniknęła na krawędzi zachodniej, 
ukazała się po 27 dniach, a 27-go marca by- 
ła znów na Środku tarczy słonecznej. Dzia- 
ła, słoneczne skierowały się znowu na zie- 
mię, ale tym razem daremnie czekaliśmy 
na wystrzał. Dopiero w trzy dni później, 
gdy grupa plam zbliżała się już do brzegu 
zachodniego, rozbłysnął w niej wybuch 
i przerwał daleki odbiór  telegraliczny. 
Deszcz cząstek omimął naturalnie ziemię 
l burza magnetyczna nie nadciągneła. 

„Wpływ promieniowania słonecznego na 
ziemię można zauważyć przy pomocy pro- 
stych obserwacyj magnetycznych, ponie- 
waż te promieniowania, falowe czy czą- 


steczkowe wytwarzają w jonosferze prądy 
elektryczne, które uchylają naszą igłe mag- 
netyczną. Oddziaływanie to można odkryć 
i wtedy, gdy zorza polarna zakryta jest 
chmurami lub też prześwietlona światłem 
slonecznem. Często wystarcza wówczas 
zwykły kompas marszowy. 


Prawdziwe instrumenty do badania 
magnetyzmu ziemskiego są tak czułe, 
że zdradzają najsłabsze wpływy pró- 
mieniowania słonecznego, orzy 
rych igła przesuwa się o 1/1000 stop- 
nia, a żadnych oznak na samej tarczy 

słonecznej nie można zauważyć. 


Bo kiedy słońce w okresie maksymal- 
nym nie wykazuje całemi tygodniami żad- 
mych plam lub podobnych zjawisk, niepo- 
kój kompasu zdradza w typowych 27-dmio- 
wych fazach niewidoczne ogniska, z któ- 
rych, jak z granatnika, wyrzucane są desz- 
rf cząstek, traliających w przelocie zie- 
mię. 4 
. Zastanowiwszy się nad tem, jak bardzo 
Życie nasze zależne jest od słońca, zrozu- 
miemy, dlaczego badania naukowe tak usil- 
nie i przy użyciu wszystkich możliwych 
środków, dążą właśnie w tym kierunku. 


JL. 


Najmniejsze państwo na świecie. 


uA i Kraków, w listopadzie. 

Najmniejszem państwem na świecie jest 
Watykan. Jeżeli zaś istnieje państwo — 
istnieją też obywatele. Byli tacy już przed- 
tem, mianowicie obywatele państwa ko- 
ścielnego. -— Istnieli oni już nawet przez 
sześć dziesiątek lat (XIX), w ciągu któ- 
rych pałace i zabudowania watykańskie 
były wprawdzie „eksterytorjalne", ale nie 
była to suwerenność w znaczeniu prawa 
międzynarodowego. 

Obecnie nowością jest być równocześnie 
obywatelem włoskim i państwa watykań- 
skiego. Wytworzył się przytem stan dość 
dziwny: ponieważ, Włochy prowadzą woj- 
nę, a Watykam nawet z wrogami królestwa 
włoskiego musi utrzymywać stosunki dy- 
plomatyczne, wobec tego Watykan udzie- 
lił obywatelstwa watykańskiego obywate- 
lom. państwa włoskiego, pełniącym służbę 
dyplomatyczną. Nastąpiło to oczywiście w 
porózumieniu z rządem włoskim. ` 

To najmniejsze państwo na świecie utwo- 
rzone zostało w granicach rzeczywistości 
politycznej i nie da się podciągnąć pod ża- 
dne dotąd usankcjomowame pojęcia pra- 


wne. Można to było uczynić bez trudności 
przed 20 września 1870 r., jak długo papież, 
jako radca obszernego państwa kościelne- 
go był zarazem księciem świeckim. Tru- 
dniej już było, gdy państwo kościelne 
przestało już istnieć, Wówczas to wytwo- 
rzył się taki stan na podstawie tak zwame- 
go „prawa gwarancyjnego”, że papież i ku- 
ria uważali się za więźniów Watykanu i 
nie uznawali mowego stanu rzeczy. 

Z punktu widzenia królestwa włoskiego, 
jak zresztą każdego państwa świeckiego, 
mieszkańcy Watykanu nie byli wprawdzie 
obywatelami państwa samodzielnego, ale 
nie byli oni również obywatelami państwa 
włoskiego, ani cudzoziemcami. Z punktu 
zaś widzenia Watykanu otoczenie papieża 
było gminą własną, gminą gospodarczą, 
gminą urzędniczą bez kraju wprawdzie, a- 
le ze szczególnemi prawami — państw bez 
ziemi. 

Na podstawie umowy z rządem włoskim 
zawartej przed kilkunastu laty, istnieje 
dzisiaj znów państwo kościelne pod nazwą 
państwa watykańskiego, które ma swoje 
urzędy, swoje placówki dyplomatyczne, po- 
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kaźny etap, wolne cło, ograniczone prawe 
karne, własną pocztę, a nawet pociąg pa- 
pieski. 
Obszar państwa watykańskiego jest 
mniejszy niź np. obszar wyspy Helgoland, 
o wiele mniejszy niż miljonowa część Ita- 
lji i liczy około 1000 mieszkańców, w czem 
— rzecz ciekawa — kilkaset kobiet. One są 
symbolem: udziału 'spraw ziemskich w tem, 
bądź co bądź nieświeekiem państwie. Sam 
papież po swoim wyborze przeprowadził to, 
że jego kucharka z czasów kardynalskich 
mogła pozostać na służbie papieskiej. Tak 
więc i dla państwa watykańskiego obraca 


się ziemia. (K. Sz.). 
RTG a TARE IENE TEEN RZ AW 5 Z EE OEE. E ZEDO 
CIEKAWOSTKI. 


Zbiór winogron na Islandh. 

(k) Dziesięć lat prawie mija od chwili, jak na 
Isłandji — kraju, który łaknie słońca, zostały pa 
raż pierwszy zasadzone roślinki winogrona. Oczy- 
wiście, jak dotychczas, nie udało się otrzymać 
winogron, któreby można było uprawiać w tym 
kraju na wolnem powietrzu. Islandja słynie z 
gorących źródeł, dzięki którym ogrodnicy mogli 
pozwolić sobie na uprawę winogron w szklar- 
niach. Te ostatnie są ogrzewane gorącą wodą, 
którą doprowadza się specjalnemi przewodami. 
W bieżącym roku zebrano na Isłandji niemniej 
jak 400 cetnarów winogron. 


Miasto Rzym rozwija się. 

(k) W pierwszych 20-tu latach rządów faszy- 
stowskich ludność stolicy Włoch zwiększyła się 
o 110 procent. Podczas gdy w 1922 roku Rzym 
liczył zaledwie 700.000 mieszkańców, to w 1942 
roku jest ich już prawie półtora miljona. Zwięk- 
szenie się liczby mieszkańców Rzymu należy przy- 
pisać nietylko włączeniu całego szeregu przed- 
mieść, ale także'i uprzemysłowieniu miasia, któ- 
re mimo wojny postępuje ustawicznie naprzód. 
I tak np. uprzednio było w Rzymie 3,000 zakła- 
dów przemysłowych, a iłość ich w ostatanim ro- 
ku przed wojną wzrosła do liczby 4.570. Także 
zaopatrzenie i wyposażenię wszelkiego rodzaju 
warsztatów wykazuje poważny postęp. I tak np. 
ilość mieszkań robotniczych wzrosła o 234,1 proce, 


Olbrzymi grzyb. 

' (k) W Friedrichsroda pewna kobieta, przecho- 
dząc przez las, znalazła przypadkiem olbrzymi 
grzyb „prawdziwy“. Grzyb ten wyrósł na wyso- 
kość 30 cm, średnica jego wynosiła 25 cm, a wa- 
ga aż 850 gramów, 


Goethe i Nietsche po łotewsku. 

fk) Wkrótce ukażą się półkach księgarskich 
zbiorowe wydania dzieł Goethego i Nietschego w 
języku łotewskim. Z dzieł Goethego znane były 
dotychczas Łotyszom jedynie tłumaczenia „Fau- 
sta“ i „Iphigenji“. Także niektóre poezje były 
przetłumaczone na ten język. Tak więc zbiorowe 
wydanie dzieł Goethego w '6-ciu dużych tomach 
ukaże się w języku łotewskim po raz pierwszy. 
Ażeby pracę tę jaknajszybciej wykończyć, nad tłu-< 
maczeniem pracuje cały szereg lotewskich pisa 
rzy. Z dzieł Nietschego ukazał się dotychczas pa 
łotewsku jedynie „Zarathustra“ w 1908 roku. Pra- 
ce nad przetłumaczeniem na język łotewski 
wszystkich dzieł Nietschego są w toku. 


Stalowe nicl przy operacjach. 

(k) Jak donoszą ze Sztokholmu, szwedzcy chi- 
rurdzy stosują od pewnego czasu przy operacjach 
stalowe nici dla zeszywania ran. Okazuje się, że 
ten nowy i bądź co bądź osobliwy materjał do 
zeszywania okazał się bardzo dobry. Zwraca się 
przytem uwagę, że już w 1620 roku, jak wynika 
z notatki zamieszezonej w jednym podręczniku 
chirurgicznym, próbowano zastosować stałowe ni- 
ci. Podówczas nie znano jednak jeszcze sposobu 
produkowania nierdzewnej stali. Dlatego też 
przeprowadzone próby nie dały spodziewanych 


wyników. 
Wróg poduszek. 

(k) Sposób, w jaki układamy się do snm, jest 
zupełnie pozbawiony racji — dowodzi pewien le- 
karz w artykule opublikowanym we włoskich 
dziennikach. Lekarz ten dowodzi, że powinno się 
w ten sposób układać do snu, aby nogi !eżały wy= 
żej od głowy! Takie bowiem położenie ciała ułat- 
wia krążenie krwi i umożliwia łepsze odżywianie 
i lepszy odpoczynek dla centrów nerwowych. Dos 
tychczas — jak dowodzi lekarz — nikt jeszcze 
nie mógł dać dowodów, że spanie z głową ułożo= 
ną wyżej jest korzystniejszem. Kończąc, propa- 
gator nowej metody spania powiada, że każdy 
może zresztą wypróbować, czy istotnie jego rady 
są słuszne W Indjach zresztą metoda ta jest 
znaną od dawien dawna. 


Walcząc z bykami zarobił miljony. 

(k) Sławny hiszpański pogromca byków, Mar- 
cial Lalanda, zarobił w ciągu kilkunastu lat 20 
miljonów pesetów. Ostatnio zaprzestał on już wy- 
stępów i przeniósł się do swego majątku. W cza» 
sie hiszpańskiej wojny domowej stracił on znacze 
ną część swego majątku, bo z dwudziestu miljo- 
nów pesetów pozostało mu zaledwie 2 miljony. 
W ciągu swej karjery torreadora zabił on 2.732 
byki, a swoim przyjaciołom rozdał bilety wolnego 
wstępu wartości 1 miljona pesetów. 


Kradzież wieloryba. 

Z Lofotów, które są tak ważne dla norweskiego 
rybołówstwa, prasa z Osło donosi o niezwykłem 
wydarzeniu. Udało się tam kilku rybakom złowić 
wieloryba i przywlec go na ląd, gdzie to olbrzy= 
mie zwierzę linami przymmocowali i zaczęli rozbie- 
rać. W pewnej chwili przerwali tę pracę i wypły- 
nęli ponownie na morze. Kiedy rybacy powrócił, 
zdziwienie ich nie miało granic, gdyż po wiełorybie 
nie zostało ani śladu. Jak się okazało, został en 
skradziony. Ta niezwykła kradzież wywołała na 
Lofotach wielką sensację. Wprawdzie policja spo- 
dziewa się odnaleźć wrkrótce sprawców kradzieży, 
Jakkolwiek chodzi to nie o dorosłego, lecz © 
t. zw. małego wieloryba, to jednak złodziejom 
nie uda się ukryć tak łatwo to olbrzymie zwierzę, 
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